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Najlepsi z najlepszych uhonorowani
Za nami doroczna gala wręczenia laurów „Najlepszym z Najlepszych”. 
Marszałek województwa Marcin Kuchciński wręczył 20 honorowych statuetek
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Dziś biblioteka to miejsce spotkań, warsztatów, rozmów. Miejsce, w któ-
rym rodzą się ciekawe inicjatywy, w którym można kreatywnie spędzać 
czas. To przestrzeń, w której lubi się być. Zachęcamy, by z nami święto-
wać 22. edycję Tygodnia Bibliotek. Śledźcie nasze wydarzenia i dajcie się 
zainspirować! 

Zwyczajowo, w dniach 
od 8 do 15 maja, olsztyńscy 
bibliotekarze przygotowują-
program zajęć, warsztatów 
oraz spotkania z  ciekawy-
mi autorami, aby wspólnie 
z  mieszkańcami Olsztyna 
uczcić ten wyjątkowy czas.

Na początek, na najmłod-
szych, czeka spotkanie z Elizą 
Piotrowską – autorką m.in. 
książek „Ciocia Jadzia” czy 
„Kapibara Barbara”. Wyda-
rzenie już 8 maja w Abecadle 
o godzinie 10.00. 

Tradycyjnie też zapra-
szamy na Maraton Czytel-
niczy MOK – 10-11 maja 
– 12.00, który odbędzie się 
w  Zajezdni Trolejbusowej 
przy ul. Knosały 3. 

We wtorek 13 maja 
o godz. 18.00 zapraszamy do 
Planety 11. Z okazji Tygodnia 
Bibliotek naszym gościem bę-
dzie Marek Maruszczak, autor 
fanpage’a „Zwierzęta są głupie 
i rośliny też”, promujący swo-
ją najnowszą, fantastyczną 
książkę „Sally. Trudno być 
wiedźmą”. Spotkanie popro-
wadzi Łukasz Wieliczko.

Będzie też poetycko – 14 
maja o godzinie 18.00 w Pra-
cowni Literackiej przy ulicy 
Rodziewiczówny 3 czeka nas 

spotkanie z  Emilią Sypniew-
ską. Wiersze publikowała 
w  pismach „VariArt”, „Strzę-
py”, „Suburbia”, „Kozirynek”. 
Oprócz poezji, zajmuje się 
także fotografią. Prowadze-
nie: Piotr Siwecki. 

Dzień później, w  Pla-
necie 11 (Hala Urania, al. 
Piłsudskiego 44) będzie re-
portażowo. O tym, jaka jest 
specyfika polskiego mo-
bbingu i  kto może stać się 
sprawcą, a kto ofiarą takich 
zachowań – opowie Kata-
rzyna Bednarczykówna – 
autorka książki „Masz się 
łasić. Mobbing w  Polsce”. 
Spotkanie z autorką 15 ma-
ja o godzinie 17.00. Prowa-
dzenie: Katarzyna Janków-
-Mazurkiewicz.

Co więcej, tym razem na 
czytelników czeka również te-
atralna niespodzianka. Z  oka-
zji Tygodnia Bibliotek, Teatr 
im. Stefana Jaracza w Olsztynie 
ma wyjątkową propozycję dla 
wszystkich czytelników Miej-
skiej Biblioteki Publicznej. Tyl-
ko w dniach 9-17 maja na spek-
takl „Mewa” na Dużej Scenie 
będą mogli zakupić bilet w spe-
cjalnej cenie 45 zł zamiast 70 zł! 
Wystarczy, że przy kasie oka-
żemy swoją kartę bibliotecz-
ną. To doskonała okazja, by 
połączyć miłość do książek 
z magią teatru. 

***
Szczegółowy harmonogram 

wydarzeń dostępny jest na 
stronie: www.mbp.olsztyn.pl. 

XXII Tydzień Bibliotek: 
„Biblioteka. Lubię tu być”

W olsztyńskiej Hali Urania rozbrzmiał w czwartek zgodny okrzyk czte-
rech tysięcy młodych ludzi: „Hej, Ty, Reaguj!”. Hasło wydarzenia 
AkcjaRELacja było emocjonalnym wykrzyknikiem, podsumowującym 
kilkugodzinną, wielką lekcję radzenia sobie i odpowiadania na hejt – 
najpoważniejszą chorobę cywilizacyjną XXI wieku. 

Statystyki pokazują, że po-
nad połowa nastolatków spo-
tkała się z  hejtem w  interne-
cie. Jednak zaledwie co trzeci 
komuś to zgłasza. Hejt często 
zaczyna się od jednego słowa, 
jednego pozornie niewinnego, 
prześmiewczego komentarza, 
który może eskalować i zakoń-
czyć się tragicznie dla ofiary. 
Zmaganie się z nim dla wielu 
młodych ludzi jest niestety co-
dziennością, dlatego Fundacja 
#DOBRYhasztag postanowiła 
zorganizować serię wyjątko-
wych lekcji o  niespotykanej 
skali. Ich tematem jest mowa 

nienawiści, prześladowanie, 
wykluczenie i  agresja rówie-
śnicza. A  celem – wskazanie 
metod reagowania i  radzenia 
sobie z hejtem. 

Wydarzenie „AkcjaRE-
Lacja HejTY reaguj!” bazuje 
na innowacyjnym programie 
edukacyjnym. Wprowadzona 
została forma show, które ma 
nie tylko przyciągnąć uwa-
gę młodego pokolenia, ale 
przede wszystkim utrzymać 
zaangażowanie uczestników 
również w części merytorycz-
nej. Kluczowym elementem 
były wystąpienia popular-

nych influencerów, których 
obecność pozwoliła zbudo-
wać nić porozumienia i  re-
alnego zaangażowania, m.in. 
Kamelemona, Prawo Marci-
na, Katrin Kargbo czy Ostry.

Współorganizatorem wy-
darzenia jest Miasto Olsztyn. 
Partnerem strategicznym 
została Fundacja Embrace, 
a  partnerem głównym Fun-
dacja Donateo. Patronatem 
honorowym wydarzenie ob-
jął Prezydent Miasta Olsztyn 
Robert Szewczyk. 

Źródło Nice one agency

Olsztyn powiedział „NIE” hejtowi,  
prawie 4000 uczniów na wielkiej lekcji



„Nowe Życie Olsztyna” nr 9 (395) 2025 3www.zycieolsztyna.pl WYDARZENIA
Materiał powierzony

Za nami doroczna gala wręczenia laurów „Najlepszym z Najlepszych”. Marszałek województwa Marcin Kuchciński wręczył 20 honorowych statuetek. 

Samorząd województwa war-
mińsko-mazurskiego już w  2003 
roku ustanowił Laur „Najlepszym 
z  Najlepszych” z  myślą o  tym, by 
uhonorować mieszkańców regionu, 
którzy osiągają sukcesy na arenie 
ogólnopolskiej, europejskiej i  świa-
towej. W tym roku, wraz z marszał-
kiem Marcinem Kuchcińskim, lau-
ry wręczali także Maria Bąkowska, 
Sylwia Jaskulska, Katarzyna Sobiech 
i Robert Turlej z zarządu wojewódz-
twa warmińsko-mazurskiego. 

– To znakomita okazja, żeby 
sobie przypomnieć, skąd ta nazwa 
i  co właściwie oznacza słowo laur 
– mówił gospodarz wydarzenia, 
marszałek Marcin Kuchciński. – 
W starożytności wieńcem laurowym 
honorowano wybitne jednostki – 
sportowców, artystów, ludzi nauki. 
Ale laur to nie tylko oznaka zwycię-
stwa, to także symbol wytrwałości, 
ciężkiej pracy, ambicji i codzienne-
go wysiłku, który nie zawsze widać 
na pierwszy rzut oka. Właśnie te 
cechy odnajdujemy u naszych laure-
atów, ludzi, którzy nie szukają dróg 
na skróty. Którzy mierzą wysoko, 

mają w sobie chęci i potrzebę zmia-
ny swojego otoczenia na lepsze.

Laur otrzymują osoby, instytucje 
lub firmy z  regionu, które w  ciągu 
minionego roku zostały docenione 
przez niezależne gremia lub przy-
czyniły się do promocji regionu 
w kraju oraz na świecie. Na ich cześć 
powstała specjalna księga pamiątko-
wa, do której trafiają certyfikaty po-
świadczające wyróżnienia. W  tym 
roku uzupełniony zostanie już piąty 
tom tej specjalnej kroniki. 

– Od 2003 roku, kiedy narodziła 
się idea przyznawania tego wyróż-
nienia, znaleźliśmy już blisko 600 
osób, zespołów, instytucji, organi-
zacji czy przedsiębiorstw, których 
praca i  osiągnięcia zostały nagro-
dzone przez istotne gremia spoza 
regionu i wyróżniliśmy ich laurem 
– dodaje marszałek Kuchciński. – 
Co więcej – mamy już laureatów, 
którzy na tę statuetkę zapracowali 
kilkakrotnie. To dowodzi, że War-
mia i Mazury są takim miejscem na 
Ziemi, w którym mieszkają utalen-
towani ludzie, oddani swoim pa-
sjom i pracujący na sukces.

Zgodnie z  regulaminem brą-
zowy laur przyznawany jest lau-
reatom wyróżnionym po raz IV, 
srebrny – po raz V, złoty – po raz 
VI, a platynowy – po raz VII i wię-
cej. Dodatkowo, niezależnie od 

tego, na wniosek marszałka woje-
wództwa, kapituła może przyznać 
nagrodę specjalną – diamentowy 
laur „Najlepszym z  Najlepszych”. 
Nagrodę mogą otrzymać osoby, 
podmioty zbiorowe, instytucje lub 

firmy za wybitne, ponadprzeciętne 
osiągnięcia, szczególne działania 
oraz cenne inicjatywy podejmo-
wane na rzecz innych ludzi oraz 
środowiska lokalnego.

W  zależności od rodzajów ak-
tywności, laur jest przyznawany 
w różnych kategoriach. W tym roku 
wyróżnienia przyznano w  katego-
riach: Gospodarka i innowacje, Kul-
tura, Społeczeństwo, Sport, Sztuka 
kulinarna, Turystyka, Zdrowie. Przy-
znano też dwa Laury Diamentowe. 

– Warmia i Mazury mają wielkie 
szczęście do ludzi i  jako gospodarz 
tego wydarzenia pragnę Wam nie 
tylko podziękować, ale też poprosić, 
byście nadal nas zaskakiwali, nadal 
nas inspirowali i pokazywali, że się 
da – szczególnie wtedy, kiedy inni 
mówią, że się nie da – mówił pod-
czas gali marszałek Kuchciński. 

Oprócz podziękowań i gratulacji 
były wzruszenia, pamiątkowe zdję-
cia i prezentacja ksiąg poświęconych 
dotychczasowym laureatom. Wie-
czór uświetnił występ zespołu Beat 
Back, grający największe przeboje 
legendarnego zespołu The Beatles.

Najlepsi z najlepszych uhonorowani

W tym roku wyróżnienia przyznano w kategoriach: Gospodarka i innowacje, Kultura, Społeczeństwo, Sport, Sztuka kulinarna, Turystyka, Zdrowie

Warmia i Mazury mają wielkie szczęście do ludzi – mówi Marcin Kuchciński marszałek 
województwa (pierwszy w prawej)

Tegoroczni laureaci: 

Gospodarka i innowacje 
– Koopress Sp. z o.o.,
– ALKAZ Plastics S.A.,
– PPU Plastimet Sp. z o.o.,

Kultura
– Honorata Mierzejewska-Mikosza – aktorka, reżyserka,
– Marcelina Rucińska – skrzypaczka,
– Elżbieta Grad – aktorka, animatorka,

Społeczeństwo
– Fundacja „Borussia” – Srebrny Laur, 

Sport
– Michał Burczyński (bojery) – Srebrny Laur,
– Nina Patalon (selekcjonerka reprezentacji kobiet PZPN),
– Klub Sportowy „Dekorglass Działdowo” (tenis stołowy),

Sztuka kulinarna
– Kozia Farma Złotna,
– Browar Kormoran Sp. z o.o. – Platynowy Laur, 
– Firma Gastronomiczna Krys-Stan,

Turystyka
– Sand Valley Golf Resort,
– Hotel Anders,
– Pałac Mortęgi Hotel & SPA, 

Zdrowie
– Wojewódzki Specjalistyczny Szpital Dziecięcy 
w Olsztynie – Platynowy Laur,
– Wojewódzki Szpital Rehabilitacyjny dla Dzieci 
w Ameryce– Brązowy Laur.

Laury Diamentowe
– Teatr im. Stefana Jaracza w Olsztynie,
– Teatr im. Aleksandra Sewruka w Elblągu.
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Najnowsza trasa wiedzie wśród urokliwych pagórków i pól do miejscowości o warmińskich korzeniach.

Propozycja najnowszej wę-
drówki to możliwość zwiedzenia 
miejscowości znajdujących się nie-
daleko Olsztyna. Trasa zaczyna się 
w  Barkwedzie. Korzenie nazwy tej 
miejscowości związane są z  topo-
grafią terenu. „Na przestrzeni stu-
leci nazwa wsi ulegała nieznacznym 
przekształceniom: Molendinum in 
Bergfrede (1425), Bergfride (1576), 
Bergfrieden (1629), Bergfriede 
(1701)” – czytamy w  Encyklopedii 
Warmii i Mazur. 

Niemiecka nazwa miejscowości 
Bergfriede w dosłownym tłumacze-
niu znaczy szaniec lub umocnienie. 
Określenie to na terenie Warmii 
było znane jako określenie śladów 
szańców na pagórkach z  czasów 
podboju krzyżackiego. 

W 1807 roku w dniach 2-4 lute-
go na trasie Dywity-Miłakowo do-
szło do starcia pomiędzy wojskami 
francuskimi i  rosyjskimi. Pamiątką 

tych wydarzeń stał się dąb, rosnący 
w pobliżu cmentarza, który miejsco-
wi nazwali dębem Napoleona. Nie-
stety, drzewo spłonęło w 1922 roku. 

Tragiczne losy działaczy 
warmińskich 

Kolejnym etapem wędrówki są 
Kajny. Wieś została założona przez 
kapitułę warmińską w 1354 roku na 
starym pruskim polu osadniczym – 
campus Kaynen na obszarze 7 łanów. 
Od XIX wieku do roku 1945 funkcjo-
nowała nazwa Kainen. W  Kajnach 
znajduje się ciekawe urządzenie hy-
drotechniczne. To XIX-wieczny tzw. 
taran wodny, który zasila działającą 
do tej pory wieżę. Działa od ponad 
stu lat. Taran wodny został zapro-
jektowany przez Josepha Michaela 
Montgolfiera. Urządzenie zlokalizo-
wane jest obok leśniczówki. 

Z Kajnami związana jest rodzina 
Żurawskich. To działacze warmiń-

scy. O ich tragicznej historii nakrę-
cono niedawno film. Pięć osób z ro-
dziny Żurawskich straciło życie za 
swoją propolską działalność, w wy-
niku opresji reżimów hitlerowskiego 
i  komunistycznego. Najtragiczniej-
szy los spotkał Alfonsa Żurawskie-
go, który został ścięty w  więzieniu 
w  Brandenburgu w  1942 roku pod 
zarzutem zdrady stanu. Antoni zo-
stał włączony w poczet warmińskich 
męczenników, którzy zginęli pod-
czas II wojny światowej. 

Z  Kajn dotrzemy do miejscowo-
ści Mątki. „Pierwszy znany przywilej 
lokacyjny na Mątki pochodzi z 1352 
roku, gdy kapituła warmińska zezwo-
liła Prusowi Muntenowi na założenie 
wsi na prawie chełmińskim. Już czte-
ry lata później biskup Jan Stryprock 
przekazał Mątki kolegiacie w Dobrym 
Mieście” – informuje EWiM. „Wieś 
była niszczona podczas kolejnych wo-
jen polsko-krzyżackich (m.in. przez 
Henryka von Plauena w 1454 roku). 
Ponownym zagospodarowaniem wsi 
zajmował się w  1519 roku Mikołaj 
Kopernik, lecz zanim ukończył swe 
zadanie, rozpoczęła się kolejna wojna 
z Zakonem, w wyniku której aż 28 ła-
nów było tu opuszczonych”.

Historyczne Jonkowo 
Mątki to jedna z głównych miej-

scowości w gminie Jonkowo. I wła-
śnie jest ono naszym kolejnym celem 

wędrówki. Pierwsze ślady trwałego 
osadnictwa na terenie gminy Jon-
kowo pochodzą sprzed dziewięciu 
tysięcy lat. Pod koniec młodszej 
fazy epoki kamienia łupanego (ok. 
6000 p.n.e.) przybyły tu z  północy 
ludy, które stworzyły kulturę okre-
ślaną mianem grzebykowo-dołko-
wej. Jej przedstawiciele trudnili się 
głównie myślistwem i  łowiectwem. 
Pozostałością po nich są wydobyte 
w  pobliżu Kajn naczynia zdobione 
odciskami specjalnego wielozębne-
go stempla, w postaci nakłuć i doł-
ków, a także siekierka kamienna oraz 
toporki wykonane z rogów jelenia.

W  średniowieczu teren gminy 
Jonkowo stanowił część dawnej pru-
skiej Ziemi Gudikus (łac. TerraGu-
dicus). Dzieliła się ona na 4 mniejsze 
obszary zwane lauksami: Skulpain 
(pomiędzy Stękinami a  Wrzesiną); 
Gudicus (okolice wsi Godki); Kay-
nyn (okolice Kajn) i  Nosterpelk 
(okolice Stękin).

W  trakcie licznych konfliktów 
zakonu krzyżackiego z  państwem 
polsko-litewskim (wiek XV i XVI) 
dosyć licznie zasiedlone wsie zosta-
ły poważnie zniszczone. Największe 
straty poniosły: Giedajty, Jonkowo, 
Porbady, Warkały i  Wrzesina, któ-
re podczas Wielkiej Wojny z  Za-
konem (1409-1411) oraz Wojny 
Trzynastoletniej (1454-1466) zo-
stały niemal całkowicie ograbione 

i spalone. Na pomoc mieszkańcom 
przyszła kapituła warmińska, której 
kolejni administratorzy dokładali 
wszelkich starań, by na nowo je za-
gospodarować.

Śmierć i grabieże 
W roku 1883 Jonkowo otrzyma-

ło połączenie kolejowe z Morągiem 
i  Olsztynem. Stacje i  przystanki 
kolejowe utworzono niebawem 
w Godkach, Wołownie i Gamerkach 
Wielkich, gdzie powstał pocztowy 
punkt przeładunkowy.

W  Jonkowie do obrony linii 
kolejowej ściągnięto kilka wozów 
pancernych. Przygotowano rów-
nież kilkanaście stanowisk strzel-
niczych w  poszczególnych wsiach. 
W dniach 23-24 stycznia 1945 roku 
po kilkunastogodzinnej wymianie 
ognia wojska radzieckie opano-
wały zachodni brzeg Łyny, zajęły 
również Jonkowo, a także pozostałe 
miejscowości. Nastąpił okres gra-
bieży i  brutalnych prześladowań 
autochtonów. Wielu miejscowych 
poniosło śmierć z  rąk żołnierzy 
sowieckich, a  po wsiach zaczęły 
„grasować” bandy szabrowników. 
Napięta sytuacja została częściowo 
opanowana w  momencie przejęcia 
zdobytych terenów przez komen-
dantury Wojska Polskiego. 

Krzysztof Szymański 

Historia Warmii
na wyciągnięcie ręki
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Na tę informację mieszkańcy, rodzice i uczniowie czekali dość długo, ale się w końcu 
się doczekali! Po sprawdzeniu i weryfikacji ofert, gmina Dywity wybrała najkorzyst-
niejszą ofertę w przetargu na zaprojektowanie i budowę zadaszenia o stałej konstruk-
cji wielofunkcyjnego boiska sportowego przy Szkole Podstawowej w Dywitach.

Wybraną ofertę opiewającą na 
3,678 mln zł złożyła firma STANKO 
Construction Łukasz Staszczak z War-
szawy. Wkrótce powinna zostać podpi-
sana umowa z wykonawcą. Planowany 
termin zakończenia inwestycji, która 
jest dofinansowana z  rządowego pro-

gramu OLIMPIA, to 20 grudnia 2025.  
– Wierzę w  to, że tak potrzebna in-
westycja, której wykonanie z  różnych 
przyczyn przeciągało się w  czasie, 
zostanie zrealizowana już bez prze-
szkód – mówi Agnieszka Sakow-
ska-Hrywniak, wójt gminy Dywity.  

Inwestycja sportowa w  Dywitach po-
winna być funkcjonalna do przepro-
wadzania lekcji WF w wypełnionej do 
granic szkole w Dywitach, czy uprawia-
nia piłki nożnej, siatkówki, koszyków-
ki, tenisa ziemnego, piłki ręcznej czy 
lekkoatletyki. Dodatkowo powstanie 

tu również cyfrowa strzelnica. Hala 
powinna być przestronna, wysoka na 
12 metrów, ogrzewana, ma mieć wy-
mienioną nawierzchnię, podłączony 
kontener z  szatniami oraz zapleczem 
sanitarnym. Zadaszone boisko będzie 
miało wymiar 20 na 40 metrów. To 

stworzy warunki do uprawiania spor-
tu o każdej porze roku. – Takiej dużej, 
zadaszonej hali brakowało w Dywitach 
– uważa pan Marek, rodzic ucznia ze 
szkoły w Dywitach. – Sala przyszkolna, 
dobrze, że jest, ale była ona zbyt mała, 
jak na potrzeby Dywit.

Gmina Dywity wybrała wykonawcę zadaszenia boiska

Będą mogli uprawiać sport 
o każdej porze roku

Zdjęcie jest przykładową wizualizacją zadaszenia boiska z programu rządowego „Olimpia”

Mariusz Szubert, nowy dyrektor Gminnego Ośrodka 
Zdrowia w  Dywitach, członkowie Rady Społecznej 
SGZOZ Dywity, a także władze gminy Dywity w osobach 
Agnieszki Sakowskiej-Hrywniak, wójta gminy Dywity 
i Magdaleny Iwanek, zastępcy wójta mocno interesują 
się stanem zaawansowania prac i jak najlepszym funk-
cjonowaniem nowej siedziby przychodni w Dywitach. 

Stąd robocza wizyta na budowie, 
która jest coraz bardziej zaawanso-
wana i choć umowny termin zakoń-
czenia realizacji inwestycji to koniec 
2026, to wydaje się, że zakończy się 
ona dużo wcześniej. Na I piętrze wy-
konano już tynki, na parterze wyla-
ne zostały posadzki. Zrealizowano 
już większość instalacji wewnętrz-
nych, na ukończeniu jest elewacja. 
Mocno zaawansowana jest też droga 
wewnętrzna wraz z  miejscami par-
kingowymi. 

– Nowy dyrektor naszego ośrod-
ka zdrowia, Mariusz Szubert, bierze 
aktywny udział w  naradach i  ma 
sporo pomysłów, co do funkcjono-
wania placówki w nowej siedzibie – 
mówi Waldemar Szydlik, przewod-
niczący Rady Społecznej SGZOZ 

w  Dywitach. – Swoją funkcję objął 
w kwietniu, ma ponad 20-letnie do-
świadczenie w  zarządzaniu służbą 
zdrowia. Był wcześniej dyrektorem 
szpitali w  Bartoszycach, Dobrym 
Mieście i Gołdapi oraz szefem przy-
chodni w Nieporęcie pod Warszawą. 

– Przychodnia w  Dywitach ze 
swoją dużą kubaturą i przyjętymi 
nowoczesnymi rozwiązaniami ma 
stać się dobrą placówką zdrowia 
z  licznymi specjalistami – uważa 
Mariusz Szubert. – Będziemy robić 
wszystko, aby zabezpieczyć odpo-
wiednio zdrowie naszych pacjen-
tów i świadczyć usługi na wysokim 
i profesjonalnym poziomie. Liczę, że 
po przeprowadzce liczba pacjentów 
zdecydowanie się zwiększy.

Nowy dyrektor przychodni 
w Dywitach z pomysłem

na nową siedzibę ośrodka

Mariusz Szubert, nowy dyrektor przychodni w Dywitach, ma już pomysły na funkcjo-
nowanie przychodni w nowej siedzibie

Około 300 ryb, głównie karpi i jesiotrów, złowili podczas dnia otwartego 27 kwietnia 
goście nowej agroturystyki z  łowiskiem The Blue Rest & Fishing Agroturystyka 
Nowe Włóki w gminie Dywity. Miejsce zachwyca sielskim klimatem i stawem ryb-
nym o powierzchni 1,5 hektara, który powstał po rekultywacji żwirowni. 

Malownicze i klimatyczne miej-
sce w  Nowych Włókach otworzy-
li Edward i  Małgorzata Kowalscy, 
a  symboliczną wstęgę przecięła 
w  niedzielę 27 kwietnia Agnieszka 
Sakowska-Hrywniak, wójt gminy 
Dywity. Na terenie obiektu znajdują 
się dwa świetnie wyposażone dom-
ki letniskowe z  tarasami do wypo-
czynku, miejsce pod campingi, pole 
namiotowe, zarybiony staw. To jed-
nak nie wszystko, bo na gości czeka 
strefa relaksu i wypoczynku z sauną 
i balią do hydromasażu, jest też let-
nia altana oraz miejsce na ognisko 
i  grilla. Dookoła zrekultywowanej 
żwirowni, która zamieniła się w ło-
wisko, jest ścieżka rekreacyjna z ła-
weczkami. 

– To idealne warunki do siel-
skiego wypoczynku – uważa wójt 
Agnieszka Sakowska-Hrywniak. 
– Wiem, jak dużo środków i czasu 
kosztowało właścicieli ich przygo-
towanie, więc tym bardziej gratuluję 

im otwarcia. Warto tu odpoczywać!  
Co ciekawe, podczas dnia otwar-
tego, goście złowili około 300 ryb, 
w większości karpi i jesiotrów. Naj-
bardziej okazała sztuka miała po-
nad 5,5 kg!

Otwarcie ciekawej agroturystyki
i łowiska w gminie Dywity

▲ Nowa agroturystyka i łowisko 
ma siedzibę na kolonii wsi Nowe 
Włóki i jest położona bardzo 
urokliwie

◀ Podczas dnia otwartego goście 
złowili prawie 300 ryb, głównie 
karpi i jesiotrów
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Jaka będzie przyszłość pomnika autorstwa Xawerego Dunikowskiego? W jaki sposób będzie zagospodarowana śródmiejska przestrzeń? To 
pytania, nad którymi pochyla się specjalny zespół.

Prezydent Olsztyna zamierza opra-
cować warunki konkursu na projekt 
architektoniczny miejsca, w  którym 
mieści się parking i  pomnik zwany 
w  Olsztynie zwyczajowo „szubienica-
mi”. Wpierw jednak musi określić funk-
cje, jakie to miejsce powinno pełnić: 
historyczne, tożsamościowe, społeczne 
czy kulturalne. Proponuje też pewne 
odcięcie się od przeszłości, szczególnie 
od przebiegu dyskusji, która na lata za-
stopowała rozwój wydarzeń.

W  tym celu prezydent zapro-
sił osoby prezentujące szeroki za-

kres światopoglądowy, posiadające 
istotne w  sprawie doświadczenie 
zawodowe i  estetyczne. Grupa zło-
żona z  kilkunastu przedstawicie-
li różnych środowisk spotkała się 
pierwszy raz w środę (23 kwietnia) 
w  Zajezdni Trolejbusowej. To oso-
by reprezentujące m.in. organizacje 
pozarządowe, architekci, urbaniści, 
reprezentanci wojewody.

Celem działalności zespołu jest 
wypracowanie koncepcji przyszłych 
funkcji miejskich terenu między 
al. Piłsudskiego a  ul. 22 Stycznia. 

Przedstawiciele każdego z  zapro-
szonych środowisk przedstawili 
propozycje związane z  pomnikiem 
oraz swoją wizję jego przyszłości. 
Te głosy zostaną przeanalizowane, 
a wnioski płynące ze spotkań zespo-
łu zostaną wykorzystane do opraco-
wania warunków konkursu archi-
tektonicznego na zagospodarowanie 
tej miejskiej przestrzeni.

Prezydent Olsztyna Robert 
Szewczyk: Cieszę się, że przyjęliście 
zaproszenie, by porozmawiać o nie-
łatwej sprawie. Chcemy poznać opi-

nie na temat pomnika, otoczenia, ale 
przede wszystkim przemyślenia na 
temat zagospodarowania tej prze-
strzeni i symboliki.

Zastępczyni prezydenta Justyna 
Sarna-Pezowicz: To nie my wymy-
ślimy i zaprojektujemy tę przestrzeń. 
Natomiast chcemy wysłuchać bar-
dzo zróżnicowanych głosów, niesza-
blonowych przemyśleń. To pomoże 
jak najlepiej przygotować warunki 
konkursu, byśmy mogli w  jak naj-
bardziej przemyślany sposób zago-
spodarować to miejsce.

Planowane są dwa spotkania – 
pierwsze miało charakter poglądowy 
i  nie była planowa dyskusja i  przed-
stawianie na bieżąco kontrargumen-
tów. Drugie spotkanie będzie miało 
charakter debaty oksfordzkiej i będzie 
okazją do odniesienia się do przed-
stawianych stanowisk i  argumentów 
osób biorących udział w spotkaniu. 

Podczas drugiego spotkania 
również prezydent Olsztyna przed-
stawi swoje propozycje dotyczące 
przyszłości wspomnianej przestrze-
ni. Poddane będą one dyskusji.

O przyszłości olsztyńskich 
„szubienic”
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Gdzie mamy 
swój język

Mikołaj Rej kiedyś napisał: „Polacy nie gęsi i swój język 
mają”. Ja po ostatniej wizycie w jednej z olsztyńskich re-
stauracji zmieniłem tę fraszkę na: „Polacy, jak gęsi, swe-
go języka niestety nie mają”. Mój adwersarz Andrzej 
pewnie się zastanowi o co mi chodzi. Już wyjaśniam.

Do takich osób zaliczamy tych, którzy są pasjonatami 
kuchni i  znają biegle wiele języków. To się naprawdę 
może przydać, unikniemy bowiem wielu kulinarnych 
niespodzianek. Wspomniany przez ciebie, Jacku, Mikołaj 
Rej na pewno tego nie przewidział.

Kulinarny
poliglota

Im bardziej ekskluzywny 
lokal, tym nazewnictwo po-
traw wyszukane, w  większo-
ści przypadków oryginalne. 
Współczesna kuchnia jest 
wielokulturowa, stąd dużo 
kulinarnych zapożyczeń i po-
traw charakterystycznych dla 
poszczególnych krajów i  re-
gionów. Mają one swoje na-
zwy, które są przypisane do 
konkretnego produktu. Za-
mawiając oryginalną potrawę 
w dowolnym lokalu na całym 
świecie, masz prawo oczeki-
wać określonego dania, które-
go skład i smak jest Ci znany. 

Podobnie jest z  miarami 
pojemności. Skrót „cl”, po-
chodzi od centylitra, jednost-
ki miary objętości, która jest 

często używana w  różnych 
dziedzinach, głównie w przy-
padku alkoholi i gastronomii. 
Jeden centylitr to 1/100 litra 
lub 10 mililitrów. Przedro-
stek „centy” jest określeniem 
1/100 czegoś. Podobnie znany 
wszystkim 1 centymetr to nic 
innego jak 1/100 metra. I  tak 
w przypadku np. alkoholu za-
pis 75 cl, oznacza pojemność 
750 mililitrów, czyli krótko 
mówiąc, przykładową butelkę 
wina. Tu ciekawostka, dlacze-
go akurat taka pojemność jest 
standardowa? Butelki właśnie 
o  takiej pojemności pojawiły 
się we Francji w regionie Bor-
deaux w  połowie XIX wieku. 
Powodów było kilka. Pojem-
ność 750 ml była uważana za 
najlepszą do leżakowania wi-
na. Taka pojemność była także 
idealna do kolacji dla czterech 
osób. Nie wiadomo jednak jak 
to obliczono i jakie względy za 
tym przemawiały. Niemniej 
ważną rzeczą było również to, 
że taka butelka była idealna dla 
płuc szklarzy, którzy takie bu-
telki produkowali. 

Skróty i  napisy w  menu, 
w większości krajów są w ję-
zykach narodowych i  języku 
angielskim, który, czy to się 
komuś podoba, drogi Jac-
ku, czy też nie, jest językiem 
popularnym. Niestety espe-
ranto się nie przyjęło. Dla-
tego kebab, będzie zawsze 
kababem, chociaż jest ok. 20 
odmian tej potrawy. Najpo-
pularniejszy w naszym kraju 
„Doner Kebab” to w dosłow-

nym tłumaczeniu z języka tu-
reckiego „obracające się pie-
czone mięso”. Tak, mówiąc 
po polsku, wolałbyś, Jacku, 
zamawiać tę potrawę? Pew-
nie też nie chciałbyś wiedzieć 
z czego zrobiony jest „polski 
kebab”. Zdecydowanie różni 
się od oryginalnego. Nie tyl-
ko z tego powodu, nie jestem 
fanem takiego jedzenia. Ku-
linarne ciekawostki cieszą się 
jednak dużą popularnością, 
zwłaszcza wśród młodzieży. 
To jest indywidualny wybór 
każdego klienta.

Tu przypomniało mi się 
pewne zdarzenie, sprzed wie-
lu lat, kiedy te różne potrawy 
zaczęły dopiero pojawiać się 
w  naszej gastronomii. Jed-
nym z takich produktów była 
pizza, którą wiele osób znało 
ze słyszenia i tak do końca nie 
wiadomo było, jak naprawdę 
wygląda. Będąc na wakacjach 
w jednej z nadmorskich miej-
scowości w  naszym kraju, 
zauważyłem punkt gastrono-
miczny, reklamujący właśnie 
pizzę. Oczywiście musiałem 
spróbować. Zdziwiłem się 
bardzo, bo był to mój pierw-
szy kontakt z  tą potrawą, 
kiedy podano mi kilka łyżek 
bigosu (przynajmniej tak mi 
się wydawało) na... gofrze. 
Na szczęście, teraz zamawia-
jąc pizzę na całym świecie, 
wiem czego mogę się spo-
dziewać. I każdy kelner wie, 
co zamówiłem. 

Andrzej Zb. Brzozowski 

Na stoliku, mogę przy-
znać, ekskluzywnej restaura-
cji, stała karta napojów i tam 
nie mogłem uwierzyć! Po-
jemność kieliszków, szklanek 
czy butelek podana została 
w  „cl” – skrót jakiejś miary. 
Na pewno nie polskiej. Po 
dłuższej analizie doszedłem, 
że to chyba miara pojemno-
ści. W naszym polskim języ-
ku, a w takim powinniśmy się 
porozumiewać od zawsze, bu-
telka wódki, to po prostu pół 
litra, w skrócie 0,5 l. Niedługo 
w  restauracjach zamiast cię-
żaru schabowego w gramach 
będą podawać w uncjach lub 
w funtach i tak po prostu, po 
polsku, zapłacimy PLN-ami 
(to skrót nazwy naszego pie-
niądza). Moim zdaniem tak 
nie może być. W  miejscach 
publicznych powinien kró-
lować nasz narodowy język, 
a  nie angielski, rosyjski czy 
francuski. A co by było, gdy-
by nagle wszystkie napisy na 
szyldach, albo w  menu były 
napisane po chińsku? Może 
byśmy nie odczytali, ale ład-
nie będzie wyglądało. 

Obecnie nikt w  naszym 
kraju nie stoi na straży czy-
stości naszego języka. Wolna 
amerykanka. Najwięcej nazw 
angielskich. Dlaczego? Prze-
cież żyjemy w Polsce. A w te-
lewizji co się dzieje? Mamy 
zachodnie programy, o  ob-
cobrzmiących, najczęściej an-
gielskich nazwach, jakby nie 
można było ich przetłumaczyć 
na nasz ojczysty język. Dumny 

jestem z młodych ludzi, którzy 
perfekcyjnie mówią w obecnie 
międzynarodowym języku, 
czyli angielskim. Chwała im 
za to, ale co by było gdyby po 
angielsku mówili do swoich 
dziadków? Czy my na każdym 
kroku chcemy upodabniać się 
do Anglosasów? U nas w kraju 
obowiązuje nasz ojczysty język. 

Na przykład, co to zna-
czy Kebab? Czy nie można 
już na szyldzie użyć naszej 
polskiej nazwy, a  w  nawia-
sie zamieścić tę obcą? Kiedy 
czasami przechadzam się po 
chodnikach w centrum Olsz-
tyna to czuję się jakbym był 
w Londynie i cały czas jest mi 
wstyd, że żyję w mojej ojczyź-
nie, a na każdym kroku kró-

luje coś obcego, niepolskiego.  
Szczególnie to dostrzegane 
jest w  mediach, w  handlu, 
a  ostatnio w  gastronomii. 
Może w szkołach, zamiast na-
uki ojczystego języka, jakim 
jest polski, zacznijmy uczyć 
angielskiego i wszyscy za 10-
20 lat będą mówić w  tym, 
może potrzebnym, ale nie na-
szym języku. We Francji mło-
dzi uczą się angielskiego, ale 
potrzebny on im jest on tylko, 
gdy są poza granicami kraju. 
U siebie mówią po francusku 
i wszystko nazywają po fran-
cusku. A u nas? Teraz napiję 
się 250 cl herbaty i zjem uncję 
świątecznego sernika. OK? 

Jacek Panas 

KTO MA RACJĘ

Rys. Zbigniew Piszczako
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– Z uwagi na ograniczone możliwości mieszkaniowe i brak gotowych do zasiedlenia lokali mieszkalnych, czas oczekiwania jest długi – mówią 
władze Olsztyna. 

W  Olsztynie jest około 3,8 tys. 
mieszkań komunalnych. Zarządza 
nimi Zakład Lokali i Budynków Ko-
munalnych. Co miesiąc mieszkańcy 
powinni płacić ustalone przez mia-
sto stawki najmu. Obecnie stawka 
czynszu w  przypadku mieszkań ko-
munalnych wynosi 7,54 zł za 1 m kw. 
lokalu. Jeżeli chodzi o lokale socjalne, 
to nowa stawka wyniesie 2,5 zł za 1 
m kw. To stawka bazowa i jest liczona 
w zależności od standardu lokali. 

Zadłużenie najemców 
rośnie 

Według jego danych, rocznie 
na przydział lokalu komunalnego 
oczekuje ponad 170 osób. Z tej puli 
– średnio co roku – miasto wpisuje 
na listę uprawnionych do zawarcia 
umowy najmu po 30 osób. To jed-
nak nie oznacza automatycznego 
przydziału mieszkania. Jeszcze we-
dług stanu na 31 sierpnia 2023 roku 
ich zadłużenie wynosiło ponad 76 
mln zł. Z  tego zaległości podsta-
wowe to ponad 48 mln zł, a odset-
ki – ponad 20 mln zł. Około 8 mln 
zł to były różnego rodzaju koszty 
związane z  egzekucjami i  zasądze-
niami. Z ubiegłorocznego zestawie-
nia wynikało, że na 3773 lokale za-
ległości występują aż w przypadku 
3256. Powodów zadłużenia wśród 
najemców mieszkań komunalnych 
jest wiele. Jedni nie płacą, bo nie 
chcą, inni, bo nie mają.

Niektórzy zalegający starają się 
w  różny sposób uregulować należ-
ności. Występują do administratora 
lub miasta o  rozłożenie zadłużenia 
na raty lub zawieszenie na określony 
czas czynszu. W sierpniu 2023 roku 
dotyczyło to 155 przypadków na 
kwotę ponad 800 tys. zł.

Najnowsze dane pochodzą z 30 
kwietnia 2024 roku. – Podstawowe 
należności lokatorów mieszkań 
komunalnych wyniosły około 79 
mln zł. Jeżeli chodzi o odsetki od 
tych długów, to jest to kwota około 
23 mln zł – powiedział nam Zbi-
gniew Karpowicz, dyrektor Zakła-
du Lokali i  Budynków Komunal-
nych w Olsztynie.

Oznacza to, że w  ciągu 8 mie-
sięcy, od 31 sierpnia 2023 roku do 
30 kwietnia 2024 roku, zadłużenie 
lokatorów mieszkań komunalnych 
wzrosło o około 3 mln zł. – Z łącz-
nej kwoty zadłużenia, około 67 mln 
zł jest zasądzone sądowymi nakaza-
mi zapłaty – dodaje dyrektor ZLiBK. 
To jednak nie koniec. Ponad 8 mln zł 
to różnego rodzaju koszty związane 
z egzekucjami i zasądzeniami.

Dyrektor Karpowicz przyzna-
je, że są różne powody zadłużenia 
wśród najemców mieszkań komu-
nalnych. – Są osoby, które świadomie 
nie płacą, rzekomo nie wykazując 
żadnych dochodów. Zaprzeczeniem 
są luksusowe samochody, który-
mi przyjeżdżają do naszego biura 

zadłużeni najemcy. Są też osoby, 
które zalegają z  czynszami, bo nie 
mają jak płacić z powodu biedy. Ci 
ostatni przejmują się zaległościami, 
inni nie, bo wpadli w  taką spiralę 
długów, że im nic już nie pomoże. 
W  niektórych przypadkach zadłu-
żenie wynosi nawet ponad 200 tys. 
zł – wyjaśnia.

Ograniczone zasoby gminy
Co z  czasem oczekiwania na 

przydział mieszkania? – Gmina 
Olsztyn nie prowadzi statystyk doty-
czących czasu oczekiwania na przy-
znanie lokalu komunalnego, jednak 
z uwagi na ograniczone możliwości 
mieszkaniowe (brak gotowych do 
zasiedlenia lokali mieszkalnych) 
czas oczekiwania jest długi – infor-
muje prezydent Olsztyna Robert 
Szewczyk i  dodaje: – Zasób miesz-
kaniowy gminy Olsztyn nie pozwala 
na realizację przyjętych w  zakresie 
dostarczania lokali mieszkalnych 
zobowiązań na bieżąco.

Część najemców lokali komu-
nalnych stara się w  różny sposób 
uregulować należności. Występują 
do administratora lub miasta o roz-
łożenie zadłużenia na raty lub zawie-
szenie na określony czas czynszu.

Można odpracować zale-
głości

Wprowadzając nowe stawki 
czynszów w  mieszkaniach komu-
nalnych i socjalnych – pod koniec 
2024 roku – władze miasta wskaza-
ły jednocześnie możliwości spłaty 
zadłużenia. Z  najnowszego zarzą-
dzenia prezydenta Olsztyna wyni-
ka, że w grę wchodzą „świadczenia 
niepieniężne”, czyli takie usługi jak 
prace porządkowe, w tym sprząta-
nie terenów zielonych i  pozosta-
łości po koszeniu trawy, grabienie 

i  usuwanie liści. To także mycie 
klatek schodowych, okien, drzwi 
i  lamperii w  komunalnych bu-
dynkach mieszkalnych lub innych 
komunalnych obiektach. Zimą 
natomiast dłużnicy mogą zająć 
się sprzątaniem „ciągów komuni-
kacyjnych oraz ich odśnieżaniem 
i usuwaniem lodu”.

Z problemem zaległości w czyn- 
szach borykają się również olsztyń-
skie spółdzielnie mieszkaniowe. 
Jeszcze niedawno mieszkańcy Spół-
dzielni Mieszkaniowej „Jaroty” za-
legali z opłatami na kwotę ponad 5 
mln zł. Zadłużenie w opłatach za lo-
kale mieszkalne i garaże w SM „Po-
jezierze” w Olsztynie wzrosło o kil-
kaset tysięcy złotych. – Pojawili się 
kolejni dłużnicy, a  co za tym idzie, 
wzrosło też zadłużenie w  opłatach 
za mieszkania, które na koniec 2022 
roku wynosiło 2,8 mln zł, co ozna-
cza wzrost w stosunku do 2021 roku 
o 0,3 mln zł – informowały władze 
SM „Pojezierze”.

Jak co roku SM „Pojezierze” 
stara się wspierać swoich mieszkań-
ców. Tym zadłużonym proponuje 
odpracowanie zaległości poprzez 
wykonywanie prac porządkowych 
na terenie spółdzielni. Odzew był 
jednak niewielki. SM „Pojezierze” 
daje również możliwość rozłożenia 
zadłużenia na raty.

Krzysztof Szymański

W kolejce po mieszkania komunalne
OLSZTYN
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40 lat na scenie… Czujesz się 
spełnionym muzykiem?

Chyba tak. Nagrywamy płyty, 
cały czas istniejemy, więc wszystko 
jest ok. Wiadomo, że można byłoby 
więcej zrobić, nagrywać więcej płyt 
itp. Robimy jednak tyle, ile jesteśmy 
w  stanie. Póki się podobają, ludzie 
chcą ich słuchać, to tak – możemy 
mówić o spełnieniu.

Jubileusz 40-lecia będziecie 
świętować między innymi 16 maja 
w olsztyńskim Amfiteatrze, a także 
18 lipca na Dniach i Nocach Szczyt-
na. Podobno najtrudniej występu-
je się przed własną publicznością?

Niekoniecznie. Kiedyś, na począt-
ku, rzeczywiście tak było. Chyba już za-
pracowaliśmy i zasłużyliśmy na to, żeby 
nawet nasze ziomki patrzyły w naszym 
kierunku z  większą dozą zaufania 
i  mniejszym dystansem. Teraz nie 
mam już takiego odczucia, że na wła-
snym podwórku jest trudniej. Ale na 
pewno jest najbardziej sentymentalnie.

Wiem, że nie lubisz tego okre-
ślenia, ale masz tę świadomość, że 
dla młodych ludzi jesteś legendą, 
Hunter jest legendą?

To nie jest tak, że nie lubię. Nie 
potrafię powiązać tego z  nami. Nie 
czuję, że jesteśmy w jakiś sposób wy-

jątkowi, żeby nas nazywać legendą. 
Jeśli ktoś tak uważa, to oczywiście jest 
mi bardzo miło. Ale sam o sobie w ten 
sposób nie myślę. To może wynikać 
z poczucia, że słowo legenda oznacza 
zazwyczaj – stary. Tylko, że my się 
tak nie czujemy (śmiech). Gramy dla 
ludzi, nie tylko w  swoim, ale i  dużo 
młodszym wieku. Po koncertach za-
wsze wychodzimy do nich. Rozma-
wiamy. Ten kontakt jest bardzo bliski. 
Dzięki temu kompletnie nie czujemy 
upływającego czasu. Nie mamy czasu 
na roztrząsanie, jak długo to robimy. 
My chcemy „ciąć” dalej.

Scena metalowa, odkąd pamię-
tam, wzbudzała kontrowersje. Naj-
częściej były one zamierzone, tak 
jak np. w przypadku Kata czy Be-
hemotha. Wam takie kontrowersje 
udało się niestety wywołać niedaw-
no zupełnie przypadkowo...

Wolałbym, żeby ludzie ocenia-
li nas przez pryzmat muzyki i  tek-
stów, czyli tego, co tworzymy. I pod 
warunkiem, że faktycznie czytają, 
słuchają i  patrzą ze zrozumieniem. 
Takie insynuacje, z  jakimi mieliśmy 
do czynienia są wyssane z  palca, 
bzdurne, świadczą o kompletnej in-
dolencji i ignoranctwie. Pozytyw tego 
paradoksalnie był taki, że ludzie się 
zmobilizowali, stanęli za nami mu-

rem. Prowodyrzy tej akcji dostali taki 
„łomot”, że po kilku dniach już nawet 
było mi ich trochę szkoda. Jeśli ktoś 
twierdzi, że robisz coś, z czym przez 
całe życie walczysz, to coś takiego 
potrafi nieźle wkurzyć. To przecież 
40 lat naszego życia! Posądzanie nas 
o promowanie faszyzmu, to tak jak-
byś posądził papieża o bycie satanistą.

Sytuacja jest o  tyle dziwna, że 
nie tak dużo wcześniej przed kon-
trowersyjnym koncertem, daliście 
o  sobie głośno znać stanowczymi 
wypowiedziami  m.in. o  wojnie 
w  Ukrainie. Utwór „Kiedy umie-
ram...”, który opublikowaliście 
niedawno w  wersji ukraińskoję-
zycznej jest wybitnie antywojenny, 
a  co za tym idzie również antyfa-
szystowski czy antynazistowski.

My przecież całe życie to robimy. 
W  „Kiedy umieram...” zmieniliśmy 
język, ale przekaz jest ten sam. Być 
może było w tym ataku jednak jesz-
cze jakieś polityczne drugie dno. Po 
naszej kontrze ludzie, którzy rozpę-
tali tę burzę, dalej w to brną. Słysza-
łem, że jedna z tych radnych, która 
to rozpoczęła, domaga się od burmi-
strza, żeby zmusił nas do przeprosin. 
Po takim „łomocie” i  uświadomie-
niu im, jak bezsensowną i krzywdzą-
cą rzecz zrobili, oni dalej to ciągną.

Słuchając waszych utworów 
i patrząc na to, co się dzieje dooko-
ła nas, straszne jest to, że te teksty 
są ciągle aktualne.

Niestety tak właśnie jest. Ale tu 
nie trzeba być Nostradamusem. Ta-
ka jest natura ludzka. Zawsze było 
tak, że jedni wykorzystywali dru-
gich, silniejsi słabszych, sprytniejsi 
naiwnych. Tak już jest. Czy to jest 
dyktator, premier, prezes czy kto-
kolwiek inny. Cwaniaków nie bra-
kuje. Najczęściej mają kupę kasy, 
ale nadal nie znają limitów. Przecież 
Putin to pewnie najbogatszy czło-
wiek świata, a  ciągle mu mało. To 
jest przygnębiające. To najwyższy 
poziom „Imperium Zła”. W  Polsce 
też mamy ludzi, którzy aspirują do 
tego modelu. Czasami mam wraże-
nie, że również byliby w stanie zro-
bić wszystko, żeby tylko utrzymać 
się przy władzy i  nadal bezkarnie 
wykorzystywać innych.

Przed Wami letnie festiwale, 
a później jesienna trasa.

Staramy się uczcić ten jubileusz, 
gdzie tylko się da. Każdy koncert jest 
inny. Zapraszamy gości i  dajemy im 
wolną rękę, jeśli chodzi o dobór utwo-
rów, które chcą z  nami zagrać, czy 
zaśpiewać. Nasi goście to przeważnie 
muzycy z  zaprzyjaźnionych kapel. 

Czasem mniej znani, czasem bardziej, 
jak np. Krzysiek Sokołowski z Nocne-
go Kochanka. Ale to zawsze są ludzie 
w jakiś sposób nam bliscy. Liczymy 
także na Krzysztofa Daukszewicza, 
którego również zaprosiliśmy, o  ile 
oczywiście zdrowie mu pozwoli. Na 
wiosennej trasie udało nam się zagrać 
dwa koncerty z naszymi przyjaciółmi 
z  Chóru Kantata. Niewiele tak mnie 
uszczęśliwia, jak miny ludzi, gdy wi-
dzą nas pierwszy raz w akcji z Kantatą. 
To bezcenny widok. I wcale się nie dzi-
wię. To jest potężny cios. Takie połą-
czenie musi zrobić wstrząs mentalny. 
To tak jakby UFO grzebało w czaszce. 
A oni, nie dość, że śpiewają w utwo-
rach, w których nikt się nie spodziewa, 
że tak można, to jeszcze robią show. 
Nie stoją w miejscu. Co to to nie. No 
ale tego się nie da opowiedzieć. To po 
prostu trzeba zobaczyć i  usłyszeć na 
żywo. I będzie ku temu okazja właśnie 
w  Olsztynie, a  później w  Szczytnie. 
Oba te koncerty będą dla nas wyjątko-
we, w  bardzo magicznych miejscach 
i co najważniejsze każdy będzie inny. 
O to bardzo zadbamy i na każdy z nich 
bardzo gorąco zapraszamy.

Źródło: archiwum zespołu
Fot. Kaziq.com

Zdjęcie z okładki:
Ilona Matuszewska

40 lat minęło...
W tym roku Hunter obchodzi swoje czterdzieste urodziny. Jubileuszowe koncerty odbywają się w całej Polsce, między innymi  
w Olsztynie oraz, rodzinnym mieście zespołu, Szczytnie. O tej trasie, wspominkach i planach rozmawiamy z Pawłem „Drakiem” 
Grzegorczykiem, wokalistą i liderem zespołu.

HUNTER powstał w Szczytnie na Mazurach, założony przez 
gitarzystę Pawła „Draka” Grzegorczyka i perkusistę Grześka 
„Brooza” Sławińskiego. W  1983 roku, wspólnie z  kolegami 
z klasy szczycieńskiego LO zaczęli grać covery na szkolnych 
akademiach. Kilka lat później, już jako HUNTER, zagrali 
pierwszy koncert na deskach Miejskiego Domu Kultury. Był 
to rok 1985 i od tego czasu datuje się istnienie zespołu.

Materiał powierzony
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Mirosław Rogalski

Kalendarz wyborczy A.D. 2025
Trwają ostatnie przygotowania do zbli-

żających się wyborów. Od dwóch tygodni 
znamy pełną listę kandydatów na Prezy-
denta Rzeczypospolitej Polskiej. Zachęcają 
do głosowania z  rozwieszonych banerów. 
Oto najważniejsze czynności, o  których 
w najbliższym czasie powinni pamiętać or-
ganizatorzy wyborów oraz MY – obywatele 
uprawnieni do głosowania. 

Bardzo ważna sprawa dotyczy osób, które 
w okresie wyborczym wybierają się w podróż 
służbową, na wycieczkę lub do sanatorium. 
Do dnia 15 maja tacy wyborcy mogą (w Ra-
tuszu lub Urzędzie Gminy) składać wnioski 
o wydanie zaświadczeń o prawie do głosowa-
nia, uprawniających do oddania głosu w ak-
tualnym miejscu pobytu w dniu wyborów. 

Te zaświadczenia należy zachować aż do 
ewentualnej II tury wyborów. Nimi bowiem 
wypada posłużyć się 1 czerwca w  każdym 
miejscu podczas głosowania nawet wówczas, 
gdyby w  tym dniu wypadło nam głosować 
we „własnej” komisji wyborczej. W  nieco 
innej sytuacji będą wyborcy, którzy 18 ma-
ja głosowali „u siebie”, a 1 czerwca (podczas 
ewentualnej II tury wyborów) będą poza 
miejscem zamieszkania. Oni (w okresie po-
przedzającym II turę) w terminie do 29 maja 
mają prawo złożyć wniosek o  wydanie za-
świadczenia o prawie do głosowania. 

A oto inne przypomnienia wyborcze:
Do dnia 5 maja wyborcy z  niepełno-

sprawnością mogą zgłaszać zamiar głoso-
wania korespondencyjnego, w tym również 
przy użyciu nakładek na karty do głoso-
wania sporządzonych w alfabecie Braille’a. 
Można też zgłaszać zamiar skorzystania 
z prawa do bezpłatnego transportu do loka-

lu wyborczego wyborców niepełnospraw-
nych oraz osoby, które w dniu głosowania 
kończą 60 lat, a w gminie w dniu wyborów 
nie funkcjonuje przewóz pasażerski. Nato-
miast do dnia 8 maja władze powinny po-
dać do publicznej wiadomości informacje 
o organizacji w dniu wyborów bezpłatnego 
przewozu pasażerskiego w  gminach wiej-
skich lub miejsko-wiejskich.

Do dnia 9 maja wyborcy niepełno-
sprawni oraz w  wieku ponad 60 lat mogą 
składać wnioski o sporządzenie dokumentu 
uprawniającego do głosowania przez peł-
nomocnika.

Do 13 maja wyborcy przebywający za 
granicą mogą składać wnioski o ujęcie ich 
w spisach wyborców w zagranicznych ob-
wodach głosowania. To samo dotyczy wy-
borców przebywających w dniu głosowania 
na polskich statkach. 

Do 15 maja należy wyborców niepeł-
nosprawnych oraz wyborców, którzy naj-
później w  dniu głosowania kończą 60 lat, 
a którzy zgłosili zamiar skorzystania z pra-
wa transportu do lokalu wyborczego, poin-
formować o godzinie transportu.

Wszystkim wyborcom przypominamy, 
że od dnia 3 maja do 16 maja w programach 
publicznych nadawców radiowych i telewi-
zyjnych przypada pora emitowania audycji 
przygotowanych przez komitety wyborcze.

Dnia 16 maja o  północy następuje za-
kończenie kampanii wyborczej i rozpoczy-
na się cisza wyborcza.

W niedzielę 18 maja w godz. 7.00-21.00 
odbywa się głosowanie. Za dwa tygodnie, 1 
czerwca ewentualnie druga tura wyborów.

Miasto znów zapomniało
Przed świętami wielkanocnymi na War-

mii i Mazurach, zgodnie z utartym zwycza-
jem, zawsze dbano o porządek w domu i za-
grodzie. Również później, gdy z dnia na dzień 
zachodziły zmiany w  przyrodzie, chwytano 
za grabie i miotły, by nadążyć za budzącą się 
wiosną. Nawet dzieciaki ochoczo grabiły po-
dwórka i otoczenie domostw. Był porządek, 
aż się serce radowało. Podobne prace przed 
kolejnymi, majowymi świętami wykonywano 
(w nieco innej skali) w miastach i miastecz-
kach. Tu bowiem są tereny, o których służby 
miejskie starają się pamiętać, by ulice, parki 
i skwery na kolejne święta (Pierwszego i Trze-
ciego Maja) były odpowiednio zadbane.

Niestety tu i ówdzie (również w Olszty-
nie) są tereny od lat zapomniane, zwracają-
ce uwagę na siebie zalegającym od jesieni, 
a niekiedy nawet od lat, bałaganem. Nie wi-

dać tego z okien samochodów. Jednak daje 
się to zauważyć „gołym okiem”. Wystarczy 
pójść spacerkiem kawałek poza centrum. 
Tak, tak! Są takie zapomniane miejsca, któ-
re od lat, po zniknięciu śniegu, wyglądają 
zawsze tak samo. Przykład? Proszę bardzo.

Jest taki dwu-trzymetrowy pas „zieleni 
miejskiej” (kilometr od Ratusza) wzdłuż uli-
cy Dworcowej, pomiędzy ulicą Żołnierską 
a aleją Piłsudskiego. Zawsze o tej porze roku, 
pełno tam liści i gałęzi oraz innych śmieci. 
Obok terenu Spółdzielni „Pojezierze” wy-
sprzątane, wygrabione do ostatniego listka. 
Kłopot polega na tym, że podczas wiatru 
brudy miejskie przepychane są na zadbany 
teren i... pracownicy „Pojezierza” ponownie 
mają co robić. Trochę szkoda tej Syzyfowej 
Pracy. Kiedyś takie niedociągnięcia można 
było zlikwidować czynem społecznym. A te-

raz? Pozostaje jeno zachęcić do odnalezienia 
(w  wielu punktach miasta) takich miejsc 
i zlikwidowanie wstydliwych niedociągnięć.
Podobnie można ponarzekać na nierówne 

chodniki. W tej sprawie to nawet czyn spo-
łeczny nie pomoże! Likwidacja krzywizn 
i układanie na nowo płyt chodnikowych to 
pewnie już inwestycja.

Przepisanie ziemi na dziedzica
Przepisanie ziemi na spadkobiercę moż-

liwe jest w trzech scenariuszach. Każdy spo-
sób jest dobry, choć różnią się nieco od sie-
bie. Pierwszy to umowa darowizny, drugi to 
umowa dożywocia, trzeci to spisanie testa-
mentu. Każdy wybór wiąże się z  konkret-
nymi konsekwencjami. Jak zatem przepisać 
ziemię oraz co w praktyce oznacza darowi-
zna, umowa dożywocia oraz testament?

Kodeks cywilny określa umowę daro-
wizny jako przekazanie przez darczyńcę 
obdarowanemu prawa własności do nie-
ruchomości gruntowej (działki). Jedno-
cześnie darczyńca nie otrzymuje niczego 
w  zamian. Dlatego też takie przepisanie 
ziemi ma najczęściej miejsce między naj-
bliższymi członkami rodziny. Wówczas 
taka darowizna wymaga aktu notarialnego, 
w wyniku którego dokonuje się stosownej 
adnotacji w księdze wieczystej prowadzonej 
dla danej nieruchomości. Przepisanie ziemi 
u notariusza nie trwa długo, bowiem wnio-
sek jest składany elektronicznie w  dniu 
zawarcia umowy. Usługa notarialna jest 
płatna. W najbliższej rodzinie taka darowi-
zna zwolniona jest od podatku od spadków 
i  darowizn. Trzeba jednak zgłosić nabycie 
ziemi właściwemu urzędowi skarbowemu 
w terminie sześciu miesięcy. 

Inny sposób to umowa dożywocia. Ten 
krok trzeba dobrze przemyśleć, ponieważ 
nie można jej cofnąć. To taki rodzaj umowy, 
w której rodzice/dziadkowie zapewniają sobie 
dożywotnią opiekę w zamian za przepisanie 
mu ziemi. Kodeks Cywilny stanowi, że umo-
wa dożywocia nakłada na obdarowanego 

obowiązki, bo zakłada utrzymanie jednego 
lub obojga rodziców/dziadków. Nabywca sta-
je się właścicielem nieruchomości już w mo-
mencie podpisania umowy, a nie dopiero po 
śmierci. Otrzymujący nieruchomość, w  ra-
mach umowy dożywocia, musi przyjąć zbyw-
cę jako domownika, dostarczać mu wyżywie-
nie, ubranie, mieszkanie, światło i opał. Ten 
szczególny rodzaj umowy określa także, że 
należy zapewnić odpowiednią pomoc w cho-
robie oraz sprawić własnym kosztem pogrzeb 
odpowiadający zwyczajom miejscowym. 
Umowa dożywocia, podobnie jak darowizna, 
jest płatna. Przepisanie ziemi zakłada taksę 
notarialną, podatek od czynności cywilno-
-prawnej oraz opłatę sądową za wpis w księ-
dze wieczystej. Na umowę dożywocia muszą 
zgodę wyrazić obie zainteresowane strony.

Przepisanie nieruchomości może odbyć 
się także poprzez testament. Jest to jedno-
stronne oświadczenie woli, w którym wła-
ściciel decyduje o podziale swojego majątku 
po śmierci. Osoba spisująca testament ma 
pełną kontrolę nad tym, w  jakim zakresie 
oraz kto będzie dysponował jego aktualnym 
majątkiem. Jeżeli zainteresowani wybierają 
testament, to najlepiej spisać go w  obec-
ności notariusza. Wtedy trudno będzie 
testament podważyć. Ten dokument czę-
sto budzi najwięcej emocji zwłaszcza, gdy 
członkowie najbliższej rodziny zostali po-
minięci w  spadku. Wówczas spadkobierca 
otrzymujący w  testamencie ziemię/posia-
dłość z pominięciem innych żyjących, musi 
się liczyć z tym, że pozostali spadkobiercy 
mogą ubiegać się o zachowek.

Renta alkoholowa
Zgodnie z prawem, uzależnienie od al-

koholu uznawane jest za chorobę, która nie-
kiedy doprowadza do utraty zdrowia oraz 
powoduje niezdolność do pracy. Wówczas 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych może 
przyznać stosowne wsparcie finansowe. 
Tak jest, gdy uzależnienie doprowadziło 
do trwałego lub długotrwałego pogorsze-
nia stanu zdrowia. Wówczas alkoholik ma 
prawo do zwolnienia lekarskiego albo do 
renty (w wymiarze całkowitym lub częścio-
wym). Warunkiem jest udokumentowanie, 
że alkoholizm doprowadził do poważnych 
problemów zdrowotnych, jak marskość 
wątroby, choroby sercowo-naczyniowe lub 
zapalenie trzustki. Warunkiem otrzymania 
takiej renty jest posiadanie odpowiednich 

okresów składkowych i  nieskładkowych 
wymaganych przez ZUS. 

To nie są wielkie pieniądze, podlegają 
jednak corocznej waloryzacji. Od 1 marca 
2025 r. renta alkoholowa wynosi: 1 901,71 
zł brutto – dla osób całkowicie niezdolnych 
do pracy lub 1 426,28 zł brutto – dla osób 
częściowo niezdolnych do pracy.

Osoba uzależniona od alkoholu powinna 
zgłosić się do lekarza rodzinnego lub psychiatry, 
by oceniono jej stan zdrowia i  przygotowano 
dokumentację medyczną potwierdzającą nie-
zdolność do pracy. Po złożeniu wniosku ZUS 
kieruje pracownika na badanie przeprowadza-
ne przez lekarza – orzecznika, który ustala, czy 
pracownik ma prawo do renty i czy pozostaje 
częściowo lub całkowicie niezdolny do pracy.

Z ŻYCIA WZIĘTE
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BARAN 21.03-20.04
Niestety nie masz wielkiego wyboru. Jeśli 
chcesz przetrwać obecny kryzys, musisz po-
stawić na pracę. Niekoniecznie jednak na 
swoją. Czasy „czy się stoi, czy się leży” dawno 
już minęły.

BYK 21.04-20.05
Staniesz się bardziej tolerancyjny i  znikną 
Twoje problemy z otoczeniem. Sam się zdzi-
wisz, że można żyć inaczej, chociaż wyso-
kość zasiłku nie ulegnie zmianie. Ważne, że 
Ty się zmienisz.

BLIŹNIĘTA 21.05-21.06
Przed Tobą okres wytężonej i żmudnej pra-
cy, która nie zapowiada żadnych korzyści 
materialnych. Na szczęście krótki. Niewiele 
od Ciebie zależy. Jesteś zdany na decyzje in-
nych. Jak to w wojsku.

RAK 22.06-22.07 
Zobaczysz, że pomaleńku sprawy zaczną się 
układać po Twojej myśli. Odkryjesz, że masz 
wpływ na ludzi i  wydarzenia. Nie wyciągaj 
jednak z tego daleko idących wniosków na 
przyszłość.

LEW 23.07-23.08
Wrażliwość i  umiejętność wczuwania się 
w  nastroje innych ludzi, dadzą Ci szansę 
przeżycia czegoś naprawdę pięknego. Liga 
okręgowa też ma swoje dobre strony, przy-
najmniej jeżeli chodzi o kibiców.

PANNA 24.08-23.09
Masz obok siebie kogoś, komu się bardzo 
podobasz. Dlatego bądź bardziej toleran-
cyjny i nie wybrzydzaj. Jak się nie ma co się 
lubi, to się lubi co się ma. I co z tego, że jesteś 
przystojny.

WAGA 24.09-23.10
Pozwól okolicznościom decydować za Cie-
bie. Poddaj się losowi i przyjaznym ludziom. 
Przyjaźni ludzie, to nie tylko ci, od których 
pożyczasz pieniądze. To grono się już nie 
powiększy.

SKORPION 24.10-22.11
Możesz sporo osiągnąć w  dziedzinie finan-
sowej, ale musisz jeszcze trochę poczekać. 
Czas ważnych decyzji wciąż przed Tobą. 
Na razie korzystaj z  dobrych układów jakie 
masz. Póki masz.

STRZELEC 23.11-21.12
Uważaj. Wszystko może stać się kolejnym 
pretekstem do nieprzyjemnej wymiany 
zdań. Aby uniknąć takich zdarzeń w  przy-
szłości, najlepiej zrobisz, jeżeli wykupisz so-
bie bilet miesięczny. 

KOZIOROŻEC 22.12-20.01
Przed Tobą bajeczne szanse finansowe. Ale 
jak się pewnie domyślasz, w bajkach różnie 
bywa. Niestety nie spotkasz żadnej dobrej 
wróżki. Złej również. Musisz po prostu wziąć 
się do roboty.

WODNIK 21.01-19.02
Chociaż Twoje finanse dalekie są od ideału 
i  pozycja zawodowa nadal dość chwiejna, 
to lada chwila wszystko może zmienić się 
na korzyść. Dlatego trzymaj rękę na pulsie 
i kontroluj ciśnienie.

RYBY 20.02-20.03
Ciągle żyjesz karierą, jesteś twórczy, otwar-
ty na świat i nic Ci nie tamuje drogi. Jedyny 
problem to konflikt z fiskusem. Musisz dzia-
łać zgodnie z  obowiązującymi przepisami. 
Wiem, że to trudne. 

AZB

Dowcipy
na każdą okazję :) :) :)

Redakcja zastrzega sobie prawo do unieważnienia horoskopu, bez podania przyczyn!

Pewien facet cierpiał na bezsenność. 
Poszedł więc do lekarza, jak mu doradził 
kolega. 
Spotykają się po paru dniach: 
– Hej! I co Ci zalecił lekarz? 
– Walnąć sobie pięćdziesiątkę przed 
snem. 
– I jak, pomaga? 
– Pewnie, wczoraj kładłem się osiem razy!

Sypialnia małżeńska. Kobieta budzi się 
pewnego bardzo gorącego poranka 
i zagaduje do męża: 
Jest straszny upał. Praktycznie nie da się 
nic włożyć. Jak myślisz, co powiedzieliby 
sąsiedzi gdybym popracowała w ogro-
dzie nago? 
– Powiedzieliby, że ożeniłem się z Tobą 
dla pieniędzy.

Policjant zatrzymuje do kontroli samo-
chód, w którym jedzie młode małżeństwo 
z dzieckiem. Daje kierowcy alkomat. 
– 0,8 promila – odczytuje wynik. 
– Panie władzo, macie zepsuty alkomat – 
odpowiada stanowczo kierowca. – Niech 
żona dmuchnie. 
– Pańska żona też ma 0,8 promila – mówi 
po chwili policjant. 
– Macie zepsute urządzenie i koniec. 
Niech dziecko dmuchnie. 
– 0,8 promila – mówi policjant i zwraca 
się do kolegi: 
– Jurek, faktycznie alkomat nam się 
zepsuł. 
Samochód odjeżdża, a kierowca mówi 
do żony: 
– Widzisz, kochanie. Mówiłaś, żeby 
Kubusiowi nie dawać. Zobacz – jemu nie 
zaszkodziło, a nam pomogło.

Pijany facet wraca do domu o czwartej 
nad ranem.  
– Gdzie byłeś? – pyta żona.  
– Na... czynie.  
– Na jakim czynie? Co Ty za bajki opo-
wiadasz? 
– Naczynie... będę rzygał.

Mąż do żony: 
– Słyszałaś? Wynaleziono taki kosmetyk, 
który niezawodnie upiększa wszystkie 
kobiety. 
– Nie tylko słyszałam, ale i używam go. 
– No tak, od razu wiedziałem, że to jakieś 
oszustwo.

W przychodni jak zwykle tłoczno, zapisu-
jąca pielęgniarka pyta pacjenta: 
– Do którego lekarza zapisać? 
– Nie wiem, najlepiej do jakiegoś, do 
którego najmniej ludzi czeka. 
– Do doktora Kowalskiego dziś nie ma 
w ogóle kolejki. Doktor jest na urlopie. 
Zapisać?

Szef wrócił z lunchu w bardzo dobrym 
humorze i zwołał wszystkich pracowni-
ków, by wysłuchali kilku dowcipów, które 
usłyszał. Wszyscy śmiali się do rozpuku, 
oprócz jednej dziewczyny. 
– O co chodzi? – przyczepił się szef. – Nie 
masz poczucia humoru? 
– Nie muszę się śmiać – odpowiedziała 
dziewczyna. – Odchodzę w piątek.

Cześć Marek! Słyszałem, że się niespo-
dziewanie ożeniłeś! 
– Tak się złożyło. 
– Dzieci planujecie? 
– Drugie zaplanujemy...

Wybrał: AZB

Frykasy
Andrzeja

Sałatka z kurczakiem i fasolą
Składniki: 2 uda z kurczaka, 3 jajka, puszka drobnej białej 

fasoli, 1 średniej wielkości cebula (słodka), 2 ząbki czosnku, 1 cy-
tryna, oliwa z oliwek, po pół szklanki pestek z dyni i słonecznika, 
sól i pieprz do smaku.

Uda gotujemy (z dodatkiem kostki rosołowej), obieramy ze 
skóry i  rozdrabniamy widelcem na małe kawałki. Do tego do-
dajemy 3 ugotowane na twardo jajka, które siekamy w drobną 
kostkę. Następnie dodajemy odsączoną z zalewy (z puszki) fa-
solę. Kolejny dodatek to pokrojona w  kostkę cebula. Czosnek 
przepuszczamy przez praskę (lub siekamy) i wrzucamy do po-
zostałych składników. Do całości dodajemy nasiona dyni i sło-
necznika, wszystko doprawiamy solą i  pieprzem, następnie 

polewamy oliwą i sokiem z cytryny (ilość według uznania). Tak 
przygotowaną sałatkę należy koniecznie dobrze (i powoli) wy-
mieszać. Najlepiej przygotować na dwie godziny przed poda-
niem, aby wszystkie składniki się „przegryzły”. Taka sałatka jest 
bardzo pożywna i bardzo smaczna. Prosto, szybko, bez zbędne-
go kombinowania. Dodatkową zaletą tej sałatki jest to, że mo-
gą ją jeść również osoby chore na cukrzycę, co stanowi kolejne 
urozmaicenie ich jadłospisu. Życzę wszystkim smacznego i wy-
ruszam na poszukiwanie kolejnych frykasów.

Wasz degustator:
Andrzej Zb. Brzozowski

Dawno minęły już czasy, gdy na naszych stolach królowała wyłącznie sałatka jarzynowa. Tworzenie nowych 
sałatkowych „kompozycji” jest obecnie niezwykle proste, ze względu na dostępność różnorodnych skład-
ników. Wszystko więc zależy od naszej inwencji i wyczucia smaku. Niemniej warto skorzystać ze sprawdzo-
nych przepisów, które cieszą się uznaniem wśród wielu smakoszy. Często właśnie sałatki są podstawowym 
daniem na okazjonalnych spotkaniach wśród znajomych i przyjaciół, z tego też powodu powinny być bar-
dziej sycące, czyli powinniśmy się nimi po prostu najeść. Dziś prezentuję właśnie jedną z takich sałatek.
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Wspomnienia z przeszłości
Tego po moim koledze Mireczku się nie spodziewałem. Nie jest już młodzieniaszkiem, a tu nagle rano ktoś puka do mojego okna. Poderwałem 
się i oczom nie wierzyłem. Przed domem, w kolarskim stroju, oparty o rower, stał mój kolega. Co miałem zrobić, zaprosiłem do środka, wycią-
gnąłem świąteczne ciasta i zaparzyłem kawę. 

– Słucham? Co cię sprowadza? – 
Zapytałem i od razu dodałem: – Nie 
myśl, że ubiorę się i  pojadę gdzieś 
z tobą rowerem. Raz bolą mnie ko-
lana, a dwa nie chce mi się. – Mirek 
uśmiechnął się i powiedział. – Wiesz 
dzisiaj coś mnie naszło. Przyjecha-
łem do Olsztyna wcześnie rano 
i  postanowiłem przyjechać do cie-
bie na rowerku. – Pomieszał kawę, 
skubnął mojego sernika i rozpoczął 
wyjaśnienia. – Taka nostalgia mnie 
ogarnęła, że postanowiłem pojechać 
trasą pierwszego mojego pochodu 
pierwszomajowego. Wyobraź sobie, 
że to był początek lat pięćdziesią-
tych i  jak pamiętam brałem udział 
w  pochodzie razem z  ojcem, który 
wiózł mnie na rowerku. To znaczy 
ja jechałem sam, a on go prowadził 
trzymając za kij wsadzony za sio-
dełkiem. Pamiętam, że było wesoło, 
a gdy już przeszliśmy koło trybuny, 
chyba była ona koło teatru na ulicy 
1 Maja, to potem poszliśmy na plac 
Karolka (Świerczewskiego), gdzie 
ojciec kupił mi loda na paty-
ku, który nazywał się Pingwin, 
a sam zjadł gotowaną kiełbasę 
z  takiego dużego gara. Teraz 
Karolka nie ma. Jest mały Targ 
Rybny. Po ulicy 1 Maja strach 
rowerem jechać, a  tam gdzie 
kiedyś mieszkałem stoi szkoła, 
więc aby poprawić sobie na-
strój przyjechałem do ciebie.

– A ty co porabiasz? – Za-
pytał. – Wykorzystałem ciepłe 
dni i zasiałem na swoich grząd-
kach podstawowe warzywa. 
Na sąsiedniej działce rozpo-
częły się wiosenne prace przy 
budowie domu. Okazało się, 
że główny majster pochodzi 
z warmińskiej rodziny, a  jego 
ojciec był przedwojennym działa-
czem ludowym. Mimo to, że przed 
wojną walczył o  polskość Warmii, 
mało co nie zginął z  rąk wyzwoli-
cieli. Uratował go głupi obrazek, na 
którym przedstawiony był Stalin jak 
przyjmuje polską delegację. Wytłu-
maczył on rosyjskiemu politrukowi, 
że on przed wojną był przedstawi-
cielem Polskiej Partii Socjalistycznej 

na terenie Prus i był prześladowany 
przez hitlerowców i mało co nie ze-
słany do obozu. Oczywiście zmyślał, 
ale to wystarczyło, żeby jego gospo-
darstwo sołdaty obchodzili dużym 
łukiem. Opowiadał też, jak to w 1945 
roku stał koło trybuny i  oglądał 
przemarsz sowieckich wojsk świętu-
jących zakończenie wojny. Defilada 
wtedy odbyła się po ulicy Pieniężne-
go, bo na Starym Mieście były 
gruzy i  zgliszcza wypalonych 
domów. Byli sami rosyjscy 
żołnierze. Cywilów jak na le-
karstwo, może dwóch, a może 
pięciu, tego nie pamiętał.

I tak pijąc kawę zaczęliśmy 
wspominać dawne pierwsze 
dni maja. – Po wojnie, już 
w polskim Olsztynie, pierwszy 
oficjalny pochód pierwszoma-
jowy odbył się w  1946 roku. 
Przypomnij sobie, byliśmy ra-
zem na nagraniu u nieżyjącego 
już Władysława Karbownika. 
Był on zamiłowanym żegla-

rzem, więc gadaliśmy o żeglarstwie, 
jak również o  powojennej historii 
olsztyńskich tramwajów. W tamtych 
czasach był on jednym z nielicznych 
inżynierów elektryków, którzy uru-
chamiali całkowicie zniszczoną 
przez wyzwolicieli komunikację 
tramwajową. – Tak, przypominam 
sobie. – Powiedział Mirek. – Pa-
miętam, że byliśmy na miejscu przy 

alei Wojska Polskiego, gdzie kiedyś 
stała zajezdnia. Teraz jest tam stacja 
benzynowa. Pewnie dobrze wiesz, 
Mirusiu, że w  Olsztynie tramwaje 
zaczęły kursować w 1907 roku i nie-
przerwanie jeździły do chwili wkro-
czenia Rosjan do miasta, to znaczy 
22 stycznia 1945 roku. Zaraz na po-
czątku lutego spalono zajezdnię. No-
we wozy z częścią trakcji wywiezio-

no do Rosji. W Olsztynie pozostały 
tylko tramwaje pamiętające I wojnę 
światową. Spora część taboru ura-
towała się, bo w  chwili wkroczenia 
oswobodzicieli do miasta panowały 
duże mrozy i było mnóstwo śniegu, 
który dokładnie przykrył stojące na 
pętli w  lesie za dawnym WDKiem 
wozy motorowe i  przyczepy. Gdy 
już Rosjanie opuścili miasto, tabor 

wzięli w  swoje ręce tramwajarze. 
W  tamtych latach władza ludowa 
zleciła, a  może nakazała, olsztyń-
skim tramwajarzom uruchomienie 
trakcji tramwajowej, a  pierwszy 
przejazd musiał się odbyć 1 maja 
1946 roku. Dzięki Władysławowi 
Karbownikowi, który dzień i  noc 
siedział w  motorowozie i  majstro-
wał przy silniku, udało się już 29 

kwietnia wyjechać na trasę 
nr 1, czyli z  dworca na Ry-
baki (dzielnica domków nad 
jeziorem Długim). Niestety, 
podczas próbnej jazdy, tram-
waj odmówił posłuszeństwa. 
Tramwaj stał na skrzyżowaniu 
ulicy Partyzantów i  Dąbrow-
szczaków, strzegło go wojsko, 
a Karbownik siedział w środ-
ku i naprawiał. Donoszono mu 
tylko jedzenie i części zamien-
ne. 30 kwietnia późno w nocy 
ruszył i  już pierwszego maja 
tramwaj z  władzami miasta 
rozpoczął defiladę. Pochód 
ruszył w  kierunku Starego 

Miasta spod nieistniejącego już ki-
na Odrodzenie, czyli z  przystanku 
zlokalizowanego naprzeciwko dzi-
siejszej siedziby Spółdzielni Społem. 
Trasa była krótka, bo tylko do Wy-
sokiej Bramy, a  trybuna była koło 
nowego ratusza, który o dziwo, nie 
został zniszczony. Jak opowiadał 
Karbownik, w  manifestacji brali 
udział prawie wszyscy mieszkań-

cy Olsztyna i  nieliczni okoliczni 
chłopi. Wtedy w mieście mieszkało 
jeszcze niedużo ludzi, a  wsie były 
wyludnione.

– W latach 50. i 60. manifestacje 
1-majowe były bardzo popularne 
i  spontaniczne. Ludzie maszerowali 
w  pochodzie, jak również mnóstwo 
obserwowało z  chodników. Pochód 
zawsze ruszał po wysłuchaniu prze-

mówienia I sekretarza o godzi-
nie 10. Trasy były różne, zawsze 
koło ratusza. Przez kilka lat 
kończyły się na stadionie le-
śnym, a potem jak wybudowa-
no ulicę Piłsudskiego, pochód 
kończył się za Uranią. Ja prak-
tycznie zawsze brałem udział 
w  pochodach. Początkowo ja-
ko uczestnik, a pod koniec ja-
ko widz. – Ja też brałem udział, 
ale w  wozie transmisyjnym. 
Nagrywałem przemówienia. – 
Zaśmiał się Mireczek.

Teraz dwa słowa o ulicy 1 
Maja. Ta nazwa obowiązuje od 
1945 roku. Pierwotna nazwa 
to Dobromiejska, a  w  okre-

sie międzywojennym nazywała się 
Hindenburg-Strasse. Przy tej ulicy, 
naprzeciwko teatru im. Stefana Jara-
cza oddanego do użytku w 1925 ro-
ku w podzięce za wygrany plebiscyt, 
w  średniowieczu istniał dom zara-
zy – taki przytułek, oraz cmentarz. 
W  1737 po opanowaniu epidemii 
dżumy, postawiono figurę Chrystu-
sa Odkupiciela Świata, którą w 1949 
roku przeniesiono koło kościoła Naj-
świętszego Serca Pana Jezusa. Gdy 
zamknięto cmentarz w  XIX wieku 
i  zlikwidowano przytułek, powstał 
plac, na którym stanęły trzy drew-
niane krzyże. Mieszkańcy to miej-
sce nazywali Placem Trzech Krzy-
ży. Gdy krzyże spróchniały, a jeden 
się wywrócił, zostały one spalone, 
a  popiół zagrzebany na cmentarzu. 
W 2004 powrócono do starej nazwy 
Placu Trzech Krzyży. Postawiono 
i  poświęcono głaz Trzech Krzyży 
upamiętniający ofiary zarazy oraz 
wyryty został napis upamiętniający 
poległych żołnierzy napoleońskich.

Jacek Panas
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Sezon w taekwondo nabiera tempa

I liga piłki ręcznej

REKLAMA

Pierwsze miesiące tego roku były udane dla olsztyńskich taekwondo-
ków. Biorący udział w zawodach międzynarodowych zawodnicy AZS 
UWM Olsztyn zdobywali medale.

Najbardziej utytułowanym naszym 
zawodnikiem jest Szymon Piątkowski. – 
W ubiegłym roku kontuzja uniemożliwiła mi 
udział w  Igrzyskach Olimpijskich w  Paryżu. 
Musiałem poddać się operacji. Na szczęście ze 
zdrowiem jest coraz lepiej. Trenuję na pełnych 
obrotach i startuję w zawodach. Niedawno by-
łem w Holandii na Pucharze Świata. Wygra-
łem trzy walki. Dopiero w finale, po zaciętej 
walce minimalnie przegrałem z Włochem Al-
lesio Simeone. Zdobyte tam punkty powodu-
ją, że jestem pierwszy w światowym rankingu 
w mojej kategorii wagowej. Pozwala to na lep-
sze rozstawienie podczas kolejnych turniejów 
– powiedział Szymon Piątkowski.

Przed zawodnikiem są kolejne turnieje. 
Najpierw Puchar Polski w Poznaniu, a potem 
prezydent cup w  Bułgarii (punktowany do 
rankingu światowego i krajowego) oraz Grand 
Prix USA. Szymon będzie startował w olimpij-
skiej kategorii wagowej + 80 kg.

Drugim naszym zawodnikiem, który z do-
brej strony pokazał się w imprezach międzyna-
rodowych, jest Mateusz Chrzanowski. – Pod ko-
niec ubiegłego roku wywalczyłem srebrny medal 

młodzieżowych mistrzostw Europy. W tym roku 
zmieniłem kategorię wagową na olimpijską – 68 
kg. Niedawno zdobyłem dwa medale w Tallinie. 
Najpierw złoty w klubowych mistrzostwach Eu-
ropy, a później brązowy w Pucharze Świata. Te-
raz liczę na udane starty w Pucharze Polski oraz 
w  młodzieżowych mistrzostwach kraju, które 
odbędą się 10 maja w Olsztynie – poinformował 
Mateusz Chrzanowski.

Obaj sportowcy trenują pod czujnym okiem 
trenerów Marcina Chorzelewskiego i  Macieja 
Ruty. – Do tej pory chłopcy ciężko trenowali. 
Obecnie zeszliśmy z  ciężkich treningów, żeby 
zawodnicy złapali trochę świeżości przed kolej-
nymi startami. A będzie ich sporo w tym roku. 
Oprócz uczestnictwa w  zawodach krajowych 
przewidziane są starty w cyklu Pucharu Świata 
oraz mistrzostwach świata. Chciałby też zazna-
czyć, że Szymon i Mateusz znaleźli się w gru-
pie kadry narodowej objętej szkoleniem z my-
ślą o starcie w Igrzyskach Olimpijskich w Los 
Angeles w  2028 roku. W  kadrze znalazło się 
sześcioro zawodników, trzech chłopców i trzy 
dziewczęta – powiedział Marcin Chorzelewski.

IRON

Olsztynianie z medalami

Rozgrywki I ligi piłkarzy ręcznych dobiegają końca. O awans do I ligi 
centralnej walczą ekipy Jezioraka Iława i Warmii Olsztyn.

Ostatnio Warmia wygrała powtórzony 
mecz z  Jedynką Morąg 32:28 oraz pokonała 
AZS UKW Bydgoszcz 33:26. Do rozegrania 
zostały dwie kolejki spotkań. Warmia tra-
ci do Jezioraka dwa punkty. Jeżeli po meczu 
w Kwidzynie różnica pozostanie taka sama, to 
17 maja w  „Uranii” odbędzie się decydujący 
mecz pomiędzy Warmią i Jeziorakiem. – Cie-
szymy się ze zwycięstw i  liczymy na kolejne, 
które dadzą nam awans. To jest trudny sezon 
dla wszystkich ekip. My, niestety, niespodzie-
wanie straciliśmy punkty z drużynami, które 
powinniśmy pokonać. Stąd wzięła się ta strata 
do lidera. W  zespole jest kilku kontuzjowa-
nych szczypiornistów. Dlatego daję pograć 
więcej tym, którzy dotąd grali mniej. Liczę, 
że na mecz z  Jeziorakiem do kadry dołączy 
przynajmniej dwóch kontuzjowanych obec-
nie graczy – poinformował Mateusz Antolak, 
trener Warmii.

Jednym z  bardziej doświadczonych za-
wodników olsztyńskiej drużyny jest jej kapi-
tan Piotr Dzido. – W walce o awans od począt-
ku rozgrywek liczyły się trzy kluby. Ostatnio 

z rywalizacji odpadł Grudziądz. My jesteśmy 
w tej mniej komfortowej sytuacji, że musimy 
wygrać ostatnie dwa mecze sezonu. Jesteśmy 
przygotowani na walkę o awans. Mimo osła-
bienia drużyny chcemy pokazać się z jak naj-
lepszej strony i sprawić nam i naszym kibicom 
możliwość świętowania z okazji awansu – po-
wiedział zawodnik Warmii.

Marcin Malewski jest najstarszym zawod-
nikiem w drużynie. Grał w niej, gdy Warmia 
występowała w Ekstraklasie. Obecnie zawod-
nik leczy kontuzję i  wspiera swoją drużynę 
cennymi radami. – Niestety taki jest urok 
sportu i kontuzje się zdarzają. Szkoda, że sku-
mulowały się końcowym etapie rozgrywek. 
Mimo to jesteśmy pozytywnie nastawieni 
przed meczami w Kwidzynie i Olsztynie. Li-
czę, że w ostatnim meczu zagramy z Jeziora-
kiem o awans. To dobra, wyrównana drużyna, 
ale umiemy z nimi grać. W pierwszej rundzie 
spotkań pokonaliśmy ich w Iławie. Ten mecz 
musimy wygrać, gdyż inny wynik premiuje ry-
wala – powiedział zawodnik Warmii.

IRON

Warmia gra o awans
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Olsztyńskie
święto biegania

Blisko 600 osób wzięło udział w 22. Biegu Jakubowym, zorganizowanym 
przez Ośrodek Sportu i Rekreacji w Olsztynie oraz Stowarzyszenie „Horus”. 
Oprócz rywalizacji na 10 km odbyły się też biegi dzieci, które, jak co roku, 
przysporzyły ogrom pozytywnych emocji.

Wyniki XXII Biegu Jakubowego
Klasyfikacja generalna mężczyzn:
1. Sławomir Kaliski – 34:12
2. Patryk Podpirko – 34:53
3. Bartosz Olendrzyński – 35:23

Klasyfikacja generalna kobiet:
1. Chloe Christiaen – 33:14
2. Aleksandra Adamczyk – 40:42 
3. Emilia Kuzmiak – 41:05

Fotorelacja


